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II. Bal Chóru robotniczego
w Krakowie

odbędzie się w sobotę dnia 14 stycznia 1905 
w  wielkiej sali „Sokoła".

Poozątek o godz. 9 wieczorem. — Wstęp na salę dla 
jednej osoby K l -20. Wstęp na galeryę 2 K.

O liczny udział uprasza Towarzyszów i To
warzyszki Komitet.

Kapitał a praca.
W W i e d n i u  wybuchła walka, która ze 

wszech miar zasługuje na uwagę nietylko in
teresowanych, ale też bezpartyjnych ludzi, 
którzy na tym przykładzie mogą osądzić, po 
czyjej stronie słuszność. Idzie o l o k a u t  ro
b o t n i k ó w  s t o l a r s k i c h ,  inscenizowany 
przez mniejszość majstrów, którego historya 
jest pouczającą i charakterystyczną dla mo
ralności przedsiębiorców.

Od 10 przeszło lat prowadzą robotnicy sto
larscy, jak wszędzie tak i w Wiedniu, walkę 
aie o podwyższenie płacy, lecz w pierwszej 
linii walkę przeciw brudowi i niechlujności, 
przeciw niemożliwym stosunkom w praco
wniach, a w ostatniej linii o skrócenie dnia 
roboczego. Każdy, obznajomiony choćby po
wierzchownie ze stanem pracowni stolarskich, 
wie, jak one wyglądają i w jakim stopniu — 
oprócz samej istoty rzemiosła —  podkopują 
zdrowie robotników. Walka ta, prowadzona 
również w interesie majstrów, którym zale
żeć powinno na zdrowym i wydatnym robo
tniku, napotykała na zacięty opór i tylko 
krok za krokiem z ciężkiemi ofiarami udało 
się zorganizowanym robotnikom doprowadzić 
stosunla sanitarne warsztatów do jakiego ta
kiego porządku. Oburzenie majstrów, zmuszo
nych pozbyć się należących do „najświętszych 
dóbr" brudów, nie znało granic i nie zapo
mnieli oni robotnikom ich „zuchwałości". 
Z drugiej strony poczuli robotnicy potęgę i 
znaczenie organizacyi i zdecydowali się na 
podjęcie walki o ostatni postulat — o skró
cenie dnia roboczego. Jakie koleje ta walka 
przechodziła, wiedzą zapewne czytelnicy z 
nabytego doświadczenia.

Po latach walki osiągnęli robotnicy swój 
eel; znaczna większość majstrów wiedeńskich 
zgodziła się pod przymusem na zaprowadze
nie dziewięcio-godzinnego dnia roboczego. 
Zdawało się, że walka —  przynajmniej na 
czas dłuższy —  skończona, że obie strony 
będą mogły w spokoju korzystać z dobro
dziejstwa tego, które tak dla robotników, jak 
i  dla majstrów okazało się zbawiennem. Na

dzieje te rozbiły się o opór dwóch jednostek: 
nadwornych stolarzy Ludwiga i Mullera. 
Panowie ci również zgodzili się na dziewię 
cio-godzinny dzień roboczy, ale w zamian 
żądają drobnostki: wyrzeczenia się przez 
robotników organizacyi. Nie mogąc tego pię
knego celu dopiąć, naśladują robotników. 
To, co n robotników uważają za karygodne, 
jest dla nich pożądanem i organizują się nie 
w celach pozytywnych, ale w celach nega- 
cyjnych: aby odebrać robotnikom to, co oni 
(majstrowie) dla siebie stworzyli. I  zaczęła 
się walka. Na wyrzucenie robotników z pra
cowni odpowiedzieli robotnicy bojkotem Lu
dwiga i Mullera, który trwał od miesięcy i 
właśnie dzięki zwalczanej organizacyi zaczął 
się przechylać na stronę robotników. Na po
moc zagrożonym nadwornym majstrom po
spieszyło, częścią pod przymusem ekonomi
cznym, częścią z własnego „szlachetnego" 
popędu, 150 majstrów i jako jedyny skute
czny sposób walki uznali wyrzucenie 3000 
robotników na bruk — w czasie zimy.

Koniec walki tej, narzuconej naszym to
warzyszom, nie może zostać wątpliwy. 150 
majstrów, z których większość działa pod 
przymusem, nie złamie organizacyi robotni
ków stolarskich. Jest ich dziesięć razy tyle, 
a pozostali przy pracy postarają się, aby 
wyrzuceni nie cierpieli głodu.

Organizacya majstrów obejmuje ledwie 
dziesiątą część wszystkich samodzielnych 
majstrów wiedeńskich i jako organizacya 
nieklasowa, nie dążąca do jakiegoś celu, lecz 
dążąca do rozbicia innej, potężniejszej orga
nizacyi, nie ma żadnej przyszłości przed so
bą. Towarzysze nasi przetrwają i będą słu
żyli za przykład innym niezorganizowanym 
robotnikom, w czem leży ich siła.

Nie zawadzi też wspomnieć o zachowaniu 
się organów rządowych wobec tej bezwsty
dnej prowokacyi. Niedość, że policya stoi na 
ich usługi, rozpędzając zebrania wyrzuconych 
na bruk robotników i ochraniając łamistrej- 
ków, jakby jakieś świętości, przed słusznem 
oburzeniem zdradzonych towarzyszów — ale 
i b e z p a r t y j n y  inspektorat przemysłowy 
udaje, że o niczem nie wie i nie spełnia 
swojej misyi urzędowej, polegającej na po
średnictwie między stronami spornemi.

Jesteśmy spokojni o wynik walki. Robo
tnicy mają w swojej organizacyi silniejsze 
oparcie, aniżeli klika majstrów w wekslach 
kaucyjnych. Chcieli walki, zmusili wprost 
robotników do obrony i znajdą ich na poste
runku w obronie swego bytu i swej organi- 
zacyi klasowej.____________________________

Listy z kraju.
Przemyśl, 11 stycznia. 

Ofiary klerykalnego wyzysku. — Zabiegi klerykałów 
i ich armia. — Z ruchu robotniczego.

Klerykali przemyscy reklamują w „Echu prze- 
myskiem" swoją gotowość ujęcia się za każdą

krzywdą z taką brawurą, że nie od rzeczy bę
dzie przypomnieć im parę ofiar ich własnego wy
zyska, może zaopiekują się niemi w pierwszym 
rzędzie. I  tak, pamiętają ludzie, że ks. biskup 
Pelczar po objęciu biskupstwa wydalił starych, 
osiwiałych w służbie przy dobrach biskupich o fi 
cyklistów. Wyrzucony między innymi został ofi- 
cyalista Panesz, człowiek żonaty, ojciec kilkorga 
dzieci; ks. biskup prowadził z nim szereg pro 
eesów o to, by temu człowiekowi po 35 latach 
służby nie dać odprawy. Odprawę tę wprawdzie 
w części musiał ks. biskup dać, gdy widział, że 
procesy zupełnie przegra, ale ta  częściowa od
prawa nie wynagrodziła ani w setnej części tego 
Paneszowi, co stracił przez oddalenie go niesłu
szne, przez pozbawienie chleba z żoną i dziećmi, 
przez procesowanie się.

Przypominamy dalej, że przed kilku miesiąca
mi w studni 0 0 . Reformatów zostało otrutych 
gazami dwóch robotników. Wdowy z dziećmi po
zostały bez zaopatrzenia, jakkolwiek obaj zginęli 
z winy zakonników. 0 0 . Reformatorzy są wła
ścicielami milionowego majątku; gdy wdowy ich 
ofiar prosiły ich o pomoc, wyrzucono ich z dzie 
ćmi za bramy klasztorne i zagrożono aresztowa
niem. Dopiero adwokat-socyalista zaopiekował się 
niemi, wytaczając proces zakonnikom.

D i niesienia pomocy materyalnej, klerykali wo 
góle nie są tacy skorzy. Przykładem tego jest 
wypadek następujący: Dwie biedne wdowy po 
prywatnych urzędnikach, pozostałe bez zaopatrze
nia nasłuchały się o dobroczynności biskupa ks. 
Pelczara, udały się więc do niego o pomoc. Po
szły do pisarza, by zrobił im pc danie, zapłaciły 
za to 2 korony i wniosły przed świętami Bo 
żego Narodzenia. Naczekawszy się parę tygodni 
dostały od ks. biskupa, mającego rocznie 80 ty 
sięcy dochodu z dóbr, hojne wsparcia w wyso
kości 1 korony!

Na Nowy Rok zwołali klerykali zaproszeniami 
rozmaitych majsterków do „Przyjaźni", gdzie po 
formalnościach, jak wystawianiu ks. Pelczara, 
jako „dobrodzieja" ludzkości, odmówienia mo 
dlitwy i udzieleniu błogosławieństwa, sam ks. 
Pelczar zabrawszy głos, biadał nad upadkiem 
drobnego przemysłu i dolą majstrów, obiecał dać 
pieniędzy na Bpółki majsterskie, na założenie 
Kasy zapomogowej i Kasy chorych dla majstrów 
i robotników. Wkońcu przemówienia wylazło szy
dło z worka, skąd ta  czułość na niedolę maj
strów i ta  chęć sypnięcia pieniądzmi i dlaczego 
ich zwołano do „Przyjaźni". Otóż mają oni za 
ciągnąć się pod sztandar „katolicko-narodowy", 
mają Btworzyć armię do walki z bezbożnikami, 
mają odciągać robotników i terminatorów od so- 
cyalistów.

Go do wciągania do walki tej robotników, to 
ks. biskup był na tyle wyrozumiały, że oświad 
czył, iż z tych to już się nic nie da zrobić, 
liczy więc tjłk o  na majstrów, których potrzeba 
zorganizować zawodami, tak, jak są zorganizo
wani robotnicy. W  wykonaniu tego planu zwo 
łano po nowym roku majstrów szewskich. Skoń

czyło się jednak na niczem, „armia" nie dopi
sała, żołnierzy brakło.

Z zabiegów klerykalnych niewiele sobie robią 
towarzysze przemyscy, pracując dalej dla dobra 
mas roboczych. A praca ta  wydaje obfite rezul
taty. Po nowym roku towarzysze stolarscy prze
prowadzili podwyższenie cennika robót akordo
wych o 5 procent, stosownie do zawartej w 
marcu 1904 ugody strejkowej. Nadto na odby
tych zgromadzeniach nchwalili nie brać tak zwa
nych większych akordów, oraz zbojkotować pra
cownię Oberl&udera, który nie chce płacić w myśl 
cennika.

Nowo założony chór robotniczy w poniedziałek 
16 b. m. odbędzie konstytuujące zgromadzenie 
członków. W  niedzielę zaś odbędzie Bię zgroma
dzenie kobiet i ukonstytuowanie się stowarzy
szenia „Związku kobiet", którego również sta
tuty zostały zatwierdzone przez namiestnictwo. 
W tym samym dniu odbędzie się walne zgroma
dzenie członków stowarzyszenia zawodowego ro
botników budowlanych.

Brody, 9 stycznia.
Toczyła się tutaj rozprawa przeciwko drowi 

Aufrechtowi, oskarżonemu o rozszerzanie nie
prawdziwych wieści. Podkład do tego procesu 
jest charakterystyczny. Aptekarz Rappaport, przy
bywszy do Brodów, nie zastOBowywał Bię do 
zwyczajów tutejszych aptekarzy, t. j. nie utrzy
mywał ścisłych stosunków z lekarzami tutejszy
mi. Prócz tego nie chciał przyłączyć się do kar
telu aptekarzy i przy większych dostawach ofia
rował leki o 60%  taniej, jak inne apteki. Z tych 
to powodów rozpoczęli lekarze i aptekarze na
gonkę na p. Rappaporta i rozszerzyli wieści, ja 
koby leki, wydawane w aptece p. Rappaporta, 
były wadliwe. Szczególniej odznaczył się opieką 
pod tym względem dr Aufrecht. Rappaport za
skarżył dra Aufrechta, ten prowadził dowód 
prawdy, a świadkami tegoż byli ci Bami lekarze. 
Sąd nie uwzględnił wnioBkn oskarżyciela prywa
tnego, by przesłuchać chemika sądowego i in
nych świadków, jakich podał p. Rappaport i u- 
wolnił dra Aufrechta. Przeciw temu wyrokowi 
wniósł oczywiście p. Rappaport rekurs.

Przypadek zrządził, iż do wiadomości publi
cznej w mieście doszł?, krzywda, której sprawcą 
był ksiądz, a ofiarą dziad kościelny. Postępek 
księdza wywołał słuszne oburzenie, a przedsta
wiał się następująco: Zamieszkały w Brodach od 
dwudziestu pięciu la t Michał Władyka, będąc w 
lipcu 1901 r. bez zsjęcia, udał się do tutejsze
go ks. kanonika Krausa i prosił go o posadę 
kościelnego dziada. Ks. kanonik przyjął go po 
jednomiesięcznej próbie na 3 lata, obiecał mu 
5 złr. miesięcznie, parę butów co roku i co 3 
lata płaszcz. Z 10 koron w dzisiejszych stosun
kach nie można oczywiście utrzymać rodziny, 
Władyka jednak musiał poprzestać na tem. Ks. 
kanonik niebawem z dziada kościelnego zrobił 
zarobnika wbrew umowie, zmuszając go do rą 
bania drzewa u siebie i do pielęgnowania ogród
ka,' przyobiecanych butów mu nie dał, a wyda-

PAWBL I WIKTOR MARGUBMTTŁ

K O M U N A
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z ROKU 1871.

— Jakto, panie Poncet, więc sprawy źle po
szły, ie  pan wraca? Wszyscy poszli z domu. 
Co za galimatyas! Sam mój mąż wyszedł z pa 
nem Theronldem, który tu był i pytał o pana. 
Mają przemawiać na zgromadzeniu „Marsylianki".

Martial skinął jej głową i poszedł do praco 
wni. Bez jedzenia, nie świecąc lampy, rzncił się 
na łóżko w poczuciu okropnego osamotnienia i 
poezął gryźć ręce, by nie wybuchnąć płaczem. 
Chciał Bpać, nie czuć nic, przestać istnieć...

** *
W e środę, dnia pierwszego marca, ranek był 

przecudny. Słońce z lazurowego nieba siało ośle
piającą jasność na miasto, miotające się w kon- 
wulsyach, ulice i place, pełne ludzi. Atak szczę
śliwie odwrócony od Niemców, wyładowywał się 
teraz na ulicach. Na wyżynie młynów de la Ga 
lette stały działa, zszeregowane w baterye, z wy
lotami obróconymi na miasto. Pobndka rozlegała 
się tu i owdzie, konfiskowanie amunicyi trwało 
dalej, bataliony czerwone zabierały działa, nsj 
pierw swoje, potem jakie się dało, tuzinami da 
dniły one po brnku, ciągnięte z pośpiechem.

Vinoy przerażony ustąpił, uznał oflcyalnie pra
wo przysługujące gwardyi zachowania swej ar- 
tyleryi.

Oczy wszystkich Paryżan zwrócone były na 
dzielnicę zajętą, wielką przestrzeń, zamkniętą ba

rykadami, strzeżoną przez podwójną linię pikiet 
i straży. Pomiędzy obiema liniami snuły się pa
trole konne. Sekwana, Tnillerye, ulica St. Ho- 
noró i avenne des Ternes brzeżyły pustynię mil
czenia i żałoby, gdzie pozamykano sklepy i o- 
kiennice.

O godzinie ósmej ukazały się pierwsze szeregi. 
Przyszły przez avenue de la Grandę Armóe i 
avenne de 1’Imperatrice. W  galopie straż prze
dnia dopadła Inku tryumfalnego. Dumny, spo
kojny, zwycięski, odcinał się on wyraźnie na błę
kicie nieba. P taki fruwały dokoła płaskorzeźb. 
Założone łańcuchy i nagromadzone kamienie bru 
kowe nie pozwalały przejechać środkiem, pod ar 
kadą. Z pogodną, cichą ironią kolosalny łuk 
tryumfalny spoglądał z wyżyn swej niczem nie 
zmąconej chwały, wszystkimi swymi napisami 
wołał: No, tylko śmiało, naprzód!

Ulicznicy krzyczeli i gwizdali.
U wielkiej barykady, zamykającej ayenue de 

l’Imperatrice, artylerya bawarska zatrzymała się. 
Oddziały zajmowały na prawo i lewo domy. P a
trol, złożony z ośmiu ludzi, puścił się tedy w bok 
przez Pola Elizejskie. Byli to huzarzy zieloni. 
Zataczali koła, znikali, pojawiali się znowu, za 
trzymywali się na placach i rozstajach, przeglą
dali szybko nlice, aż po plac Zgody. Wreszcie 
wrócili i spotkali maszerującą już kolumnę. Droga 
była wolna.

Niemcy, ze sztabem generalnym i muzyką na 
czele, posuwali się krokiem ciężkim, rytmicznym, 
a Błońce świeciło tak jasno i cisza po burzy dni 
poprzednich była tak głęboka, że aż dreszcz przej
mował.

Opodal pałacn przemysłu zatrzymali się, sam 
tylko sztab dotarł aż na plac Zgody. Fontanny

nie biły, Tuillerye opustoszałe, z chorągwiami 
czarnemi, zwieBzającemi się z okien, podobne 
były do grobowca. Stępo oficerowie posuwali się 
dookoła placu. Wszystkie posągi, poważnie sto
jące na kamiennych cokołach, miały głowy na 
kryte kirem. Posąg Strasburga, ponadto udeko
rowany wieńcami i sztandarami, miał przepaskę 
żałobną. Gdy oficerowie dotarli do lewej fon
tanny, przyskoczyło kilku ludzi aż do koni, krzy
cząc:

— Niech żyje republika!
O godzinie dziesiątej przejechała Polami Eli- 

zejskiemi, ciągle pogrążonemi w milczeniu, druga 
awangarda bawarska. Dopiero o godzinie trzeciej, 
po ukończonym przeglądzie wojsk w Longchamp 
przez cesarza Wilhelma, pojawiło się gros armii, 
korpus 30 tysięczny pod generałem Karnecke, zło 
żony z doborowych oddziałów całej armii. Defi
lowali przy dźwięku tryumfalnym trąb, a na czele 
jechało mnóstwo generałów i książąt.

* *
Martial, zbudziwszy się o świcie, zamkoął się 

w pracowni, włożył ubranie robocze i z wście 
kłością wziął się do pracy. Usiłował modelować 
w glinie, zostawić w niej ślad swej duszy. Ale 
nie mógł; piękny dzień, jasność słoneczna wy 
dały mu się jedną jeszcze więcej straszną ironią 
i szyderstwem.

Pukanie do drzwi wyrwało go z tego stanu. 
Zjawił się Thedenat. Przyszedł jako prawdziwy 
przyjaciel skrócić tę jego mękę.

— Czemuż, miast się dręczyć — mówił — 
nie pójść spojrzeć nieszczęściu w oczy? Chodź, 
cierpiąc tak, można się wiele nauczyć.

Minęli ciche, nieme dziś przedmieścia St. Ger- 
main, przeszli niezatrzymani przez most Zgody, 1

gdyż patrole gwardyi wzbraniały przejścia tylko 
wojskowym w mundurach. Weszli na plac.

W  otoczeniu małej garstki ciekawych, ofice
rowie niemieccy konno przejeżdżali się po placn 
pojedynczo lnb po kilku. Z cygarami w ustach 
oglądali obelisk, posągi, zwłaszcza posąg Stras
burga. Gdzie dostrzegli aparat fotograficzny, 
przybierali pozy t  atralne, opierali się na dzia
łach, przybranych w laurowe wieńce.

Martial i Thedenat zwrócili się w jedną z 
alej bocznych Pól Elizejskich. Im bardziej zbli
żali się do bulwaru głównego, tem więcej spo
tykali ciekawych. Byli to mieszczanie i gawiedź 
uliczna, kobiety, dzieci, starcy. Utworzyli szpa
ler, patrzyli na przejeźdź jących barbarzyńców, 
śmiali się i pokrzykiwali:

— Już ja  im zgotuję zupkę! Hej, patrzcie-no 
na tę gębę, ha, ha, ha! Strach, co za spodnie, 
czyż to już karnawał! Idź-no poproś którego o 
cygaro! Ot gałgan, ma tyle, a nie da.

Z okien domów bogaczów elegantki i eleganci 
wychylali się z uśmiechem.

—  Co za nicponie! — wzdychał Thedenat. — 
Niepoprawna banda! Ale cóż znaczy kilkuset 
głupców wobec miliona Paryżan, którzy po dru
giej stronie barykad wszędy dokoła gryzą z 
wściekłością wędzidło i z godnością znoszą znie
wagę.

Przecudny dzień chylił się ku końcowi. Słońce 
zachodziło za łuk tryumfalny, rzucając skośne 
pr- mienie na płynącą wciąż falę wojska.

Niebieskie mundury strzelców bawarskich, 
zwarte gęste szeregi piechoty pruskiej... szli cią
gle przy dzikich tonach piszczałek, dalek>ch 
dźwiękach mnzyki, nib« jakiś kolosalny automat.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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łając bez powoda pod koniec drogiego roku, nie 
wypłacił mn zalegającego wynagrodzenia.

W  ostatnich czasach mieliśmy dwa małe strojki, 
które skończyły się zwycięstwem robotników. 
Zwycięstwo to zawdzięczyć należy organlzacyi 
zawodowej. Był to strejk robotników, zajętych 
przy czyszczeniu końskiego włosia u p. Poni- 
kwera, trwał on przez 3 dni i strejk robotnic, 
zajętych przy sortowaniu pierza n p. Spodeka, 
który trwał dwa dni.

Przegląd polityczny.
Walka nacyonalistów z Combesem. Nacyo

naliści francuscy święcili w dniach ostatnich dwa 
zwycięstwa, z których jedno przynajmniej jest 
zupełnie wątpliwe. Pierwszym „tryumfem “ prze 
ciwników rządu obecnego był wybór admirała 
Bienaimó, który kandydował w okręgu, należą 
cym do niedawna do zniesławionego Syyetona. 
Zdobycie przez nacyonalistę drugiego paryskiego 
okręgu wyborczego, uważa francuska prasa wste 
cznicza za głęboki cios, wymierzony obecnemu 
gabinetowi. „Republiąue francaise" przypuszcza, 
że powodzenie admirała Bienaimó dotknie szcze
gólnie znienawidzonego przez żywioły reakcyjne 
ministra Pelletana; majacząc o tak drogiej na- 
cyonalistom taktyce „policzkowej ", pismo to mó 
wi: „Pierwszy policzek spotkał generała Andre'go, 
którego zabił politycznie; drugi uderza dziś przez 
wybór Bienaimó’go w Pelletana, gotnjąc mn los 
podobny". Na nieszczęście dla rozradowanych na
cyonalistów bezstronna statystyka wystawia 
„zwycięstwo" ich w innym świetle. Oto B ie- 
n a i m ć  w y b r a n y  z o s t a ł  6437 g ł o s a m i ,  
p o d c z a s  g d y  S y v e t o n  p r z e s z e d ł  b y ł  w 
t y m  s a m y m  o k r ę g n  7494. W ynika stąd, że 
n a c y o n a l i ś c i  w o k r ę g u ,  o k t ó r y  c h o d z i ,  
s t r a c i l i  p r z e s z ł o  1000 głosów i że „zwy
cięstwo" ich jest w istocie rzeczy porażką.

Drugie zwycięstwo nacyonalistów, ściślej mó
wiąc przeciwrządowców, przedstawia się znacznie 
poważniej. Jest niem, jak telegramy donoszą, 
wybór na prezydenta Izby Donmer'a, przewodni
czącego komisy! budżetowej. Ten ostatni należy, 
jak wiadomo do tych radykałów, którzy w cza 
sach ostatnich stanęli przeciw Combesowi, zarzu
cając mu jednostronną i sekciarską politykę. Ra- 
dykali cl, do których grona zalicza się obok 
Milleranda większość dawnych członków ministe- 
ryum Waldecka-RoHsseau, spodziewają się teraz, 
że zwycięstwo Doumera doprowadzi do rozłamu 
w dzisiejszej większości i stworzenia nowego ga
binetu: wobec upadku zaś dotychczasowego pre
zydenta Izby Brissona. radykali dysydenccy są
dzą, że tego ostatniego uda im się wciągnąć do 
nowej, rojonej przez nich kombinacyi ministe- 
ryalnej. Pozyskanie Brissona, który w kołach 
parlamentarnych cieszy się ogromną powagą, by
łoby dla nich istotnie wielkim atutem.

Tak, czy owak, zwycięstwo Doumera jest dla 
gabinetu i polityki Combesa ciosem rzeczywiście 
dotkliwym. Dla polityki więcej nawet, niż dla 
gabinetu. Otworzona obecnie sesya parlamentarna 
jest dla obecnej Izby deputowanych właściwie 
ostatnią. Sesya jesienna roku bieżącego i wio 
senna przyszłego będzie się odbywała w ciągu 
lub bezpośrednio przed wyborami prezydenta re
publiki, części senatu i Izby deputowanych, a 
wobec tego nie będzie zdolna do zajmowania Bię 
sprawami bardziej zasadniczemi. Jeśli przyjmie 
się jeszcze pod uwagę pewnego rodzaju obstru- 
kcyę, którą przeciwrządowcy, zasypując gabinet 
ciągłemi interpelacyami — na 51 posiedzeń, zło
żyli ich 60 — rozpoczęli w Izbie, staje się rze
czą wątpliwą, czy ministeryum Combesa potrafi 
nporać się ze swym programem i czy nowe wy
bory — o ile gabinet dzisiejszy utrzyma się do 
ich chwili — nie odbędą się pod hasłem nieza- 
łatwionej jego polityki.

8 B R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOŻUGHOW.
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— A dlaczego nie moglibyśmy pójść na 
ich spotkanie? Zobaczywszy nas razem na 
ulicy, pieszo, domyślą się, żeśmy przyszli, 
aby ich zobaczyć tylko i uprzedzić, że dziś 
nic się zrobić nie da.

Propozycya ta bardzo podobała się Zinie; 
bała się tylko, aby strażnicy, zapamiętawszy 
twarz Andrzeja, nie powzięli podejrzenia, gdy 
zobaczą go następnym razem w innem ze
braniu i prócz tego konno.

—  Do licha z taką przesadną ostrożno
ścią! — zawołał Andrzej. — Nie zapamiętają 
ani mojej twarzy, ani setki innych, których 
mogą spotkać po drodze.

Wasyl swoim zwyczajem poparł Andrzeja 
i  Zina musiała ustąpić. W yszli więc natych
miast.

Zrobiwszy paręset kroków, zobaczyli fia
kra, pędzącego w ich stronę. Za plecami 
dorożkarza widoczną była obrośnięta twarz 
Watażki, który coś mu tłumaczył.

—  Hola! Zatrzymajcie się! — zawołał An
drzej.

Watażko wyskoczył z dorożki. Jechał z wia
domością, że Klein podał z okna umówiony 
znak. Więźniów zawezwano do sądu. W szy
scy już byli na swoich stanowiskach.

—  Wracajcie szybko i odeślijcie ich do 
domu — rzekła Zina. —  Dzisiaj nic nie bę-

Przegląd społeczny.
Konferencya zawodowych stowarzyszeń 

w Galicyi odbędzie się w lutym b. r. w K r a 
k o wi e .

Zwołaniem konferencyi zajmie się komitet 
wykonawczy w porozumieniu z ogólno-au- 
stryacką kamisyą zawodową.

Celem konferencyi będzie ujednostajnienie 
typu organizacyj zawodowych i utworzenie 
sekretarza zawodowego w myśl uchwały kon
gresu.

Strejk w pracowni w konfekcyi damskiej
8. H i r s c h f e l d a  w Krakowie (Rynek gł. 14) 
wybuchł we czwartek z powoda brutalnego ob 
chodzenia się Hirschfelda z pracującymi. Hirsch 
feld wymyśla robotnicom i robotnikom ostataiemi 
słowy, odgraża się biciem, w brutalności swojej 
posuwa się tak  dalece, że jednej z robotnic za 
to, że popatrzyła się w okno, groził wypoliczko- 
waniem. Wczoraj porwał się istotnie Hirschfeld 
na jednego z robotników i uderzył go, w odpo 
wiedzi na to wszyscy zajęci u niego w iiczbio 
18 porzucili pracę solidarnie, ujmując się za 
znieważonym i żądając właściwego traktowania 
robotników ze strony Hirschfelda. — Wzywamy 
robotników krawieckich, aby obecnie roboty n 
Hirschfelda nie przyjmowali.

Pierwszy numer pisma zawodowego kraw
ców wyjdzie 14 b. ra. i nabyć go będzie można w 
Związku stow. rob. (Mały Rynek 6), Na powi
tanie pisma urządzają grupy miejscowe zebrania 
poufne; a mianowicie w sobotę 14 b. m. o godz. 
10 rano w stowarzyszeniu kobiet (Sebastyana 16), 
w niedzielę 15 b. m. w Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6). Na porządku dziennym: Spra
wy kasowe. Członkowie grup dostaną należący 
egzemplarz.

K R O N IK A .
Wyższość Zachodu nad Wschodem pod

względem cywilizacyjnym nie ulegała dotychczas 
wątpliwości, przynajmniej dla Europejczyków. 
Wprawdzie Pobiedonoscew i jego zwolennicy wy
rażają się pogardliwie o cywllizacyi zachodnio
europejskiej, stawiając stosunki rosyjskie wyżej 
od „zgniłego zachodu", ale na tem, zdawało się, 
kończyła się opozycya. Tymczasem znalazł się 
naśladowca, który wyrażeniami swemi dowodzi, 
że pojęciami swemi tkwi na dalekim wschodzie, 
chociaż mieszka w centrum Europy. Rozchodzi 
się o dra Karola Luegera, burmistrza wiedeń
skiego. Jak obłudnik ten zapatroje się na socya- 
lizm i socyalistów, wiedzą nasi czytelnicy dobrze, 
ale nie byiby nikt przypuszczał, aby z nst czło 
wieka posiadającego stopień uniwersytecki i sto
jącego na czele jednej z największych gmin eu
ropejskich mogły wyjść takie zdania, jak: „ro
botnicy niemieccy 8ą dlatego socyalistami, ponie 
waż im się tak dobrze powodzi, że używają swe
go wolnego czasu na agitowanie i polityko wo
nie" ; albo takie zdanie: „należy zamknąć prze- 
wódzców, a socyalizm zniknie". Pod tym wzglę 
dem stoi nawet br. Stefan Tisza wyżej od bur
mistrza wiedeńskiego, chociaż Tisza naprawdę nie 
może uchodzić za wzór cywilizowanego Europej
czyka. Mimo swoich batyarskich skłonności pojął 
przecież Tisza lepiej dncha Bocyalizmu i w osta
tniej swojej mowie programowej wyraził się, że 
„socyaiizmu żandarmami nie wytępimy. Nie usu
niemy go także przez zamknięcie robotnikom dro 
gi do postępu. Te środki mogą czasowo przeszko
dzić wybuchowi (?), ale z tem większą siią wy
buchną nagromadzone materyały palne, a to 
pociągnęłoby za sobą jeszcze większe katastrofy". 
Jeżeli już nawet taki Tisza ma jaśniejsze chwi
le i zaczyna pojmować, że policyjnymi środkami

dzie i nie trzeba, aby ich widziano na 
ulicy.

Spostrzegłszy niepokój na jego twarzy, do
dała:

— Nic nadzwyczajnego się nie stało, od
łożono tylko na trzy dni.

Watażko pospieszył spełnić nowe zlecenie. 
Zina i Andrzej udali się na ulicę, na której 
spodziewali się spotkać Borysa z towarzy
szami.

Był to jeden z tych zimnych poranków 
jesiennych, jakie nagły wiatr północny przy
nosi z sobą do tego wilgotnego i ciepłego 
kraju. Drobny, zimny deszcz smagał ręce 
i twarz. W  miarę posuwania się naprzód, 
deszcz zwiększał się i zmuszał przechodniów 
przyspieszać kroków i chować zziębnięte szyje 
w kołnierzach paltotów. Zina rozpięła para
sol. Andrzej parasola nie miał, gdyż, dzięki 
chwilowemu swemu zajęciu, należał do klasy, 
w której parasol nie był jeszcze w ogólnem 
użyciu. Mimo to deszcz wcale mu nie do
kuczał.

—  Co za wspaniały czas! —  rzekł z we
stchnieniem, wskazując na ulicę.

Zina z uśmiechem skinęła twierdząco głową.
Czas był w samej rzeczy bardzo odpowie

dni dla ich przedsięwzięcia i tem dotkliwszą 
przykrość sprawiało stracenie takiej sposo
bności.

Skręciwszy w ulicę z lipami, którą mogli 
widzieć od końca do końca, nagle drgnęli.

— Otóż i oni! —  wymówili jednocześnie 
półgłosem, nie odwracając głowy.

Przez gęstą mgłę deszczu zobaczyli swych

nie złamie socyaiizmu, to tem większą jest hań 
ba dla Luegera, wołającego zawsze policyi na 
pomoc przeciw niewygodnemu mu ruchowi i za
pewniającego swoją małomieszczańską gwardyę, 
że policya tylko nie chce zniszczyć socyalistów, 
a o możności nie wątpi. A przecież są ludzie, 
któfzy widzą w Luegerze wielkiego człowieka! 
Wprawdzie i Bułgarzy np. uważają swego Stam- 
bułowa za większego polityka od Bismarka, ale 
za to Bnłgarya leży trochę dalej na wschód niż 
Wiedeń. I  n nas są jeszcze ludzie, którzy mnie
mają, że jedyna rada na socyalistów to poiicya. 
Jeżeli wyższe władze już tę wiarę straciły, to 
w niektórych niższych jeszcze się ostała. Bo jak 
że np. nazwać zabranianie śpiewania „Czerwo
nego sztandaru" pod grozą obnażonych szabel i 
bagnetów policyjnych? Minister w stolicy pań 
stwa tego nie broni, dyrektor policyi pewnego 
stołecznego miasta pewnie także niema nic prze 
ciw temu, nie chcą tego tylko pewni komisarze 
i agenci policyjni. Myślą zapewne, że to stołe
czne miasto było niegdyś stolicą wschodniego 
państwa.

Uniwersytet ludowy ogłosił dodatkowy pro
gram wykładów w miesiącu styczniu. W  nie
dzielę dnia 15 stycznia b. r. odbędzie się od 
godziny 71/* do 81/s wieczorem wykład docenta 
Uniwersytetu genewskiego, dra fil. Wł. M. Ko
złowskiego p. t. „Idea legionów w przeszłości 
a dziś", w poniedziałek zaś 16 i we wtorek 17 
b. m. od godz. 6 do 7 dwa wykłady tego same
go prelegenta p. t. „Testament polityczny Ada
ma Mickiewicza".

Zapowiedziane wykłady p. Zofii Bassakównej 
nie odbędą się. W  sobotę dnia 14 b. m. od go 
dżiny 7 1/2 do 81/i  wieczorem dokończy wykłady 
p. t. „Najważniejsze teorye rozwoju świata cr 
ganicznego (Lamarck, Darwin, Naegeli, Weiss- 
mann, de Yries) dr fil. Józef Trzebiński. Wy 
kład powyższy będzie ilustrowany obrazami 
świetlnymi. W  końcn zawiadamia Uniwersytet, 
że b i u r o  T o w a r z y s t w a  p r z e n i e s i o n o  z 
u l i c y  P o s e l s k i e j  20 I I  p i ę t r o  n a  G r o d z  
k ą  43 tymczasowo I  piętro. Od 15 stycznia zaś 
będzie Bię mieściło binro w tym samym domu na 
II  piętrze.

Z teatru  ludowego komunikują nam: Przed
stawienia „Betleem polskiego" odbywają się po 
cenach zwyczajnych. Dyrekcya podwyższyła ceny 
miejsc na pierwsze przedstawienia, gdyż nie li
czyła na tak znaczne powodzenie, a pragnęła po
wetować choć część kosztów wystawy. Wobec, 
że dotyczą sowę przedstawienia były zupełnie wy
przedane, powrócono do cen zwyczajnych.

W sobotę, w miejsce zapowiedzianej komedyi 
Z. Przybylskiego „Kronika miejscowa" — na li 
ezne żądania rodziców, by i dziatwa mogła sko
rzystać z przedstawień jasełek, daje dyrekcya 
„Betleem polskie", dla dziatwy i młodzieży o go
dzinie 4 po południu.

Bal robotników stolarskich odbędzie się w 
sobotę 11 lutego b. r. w sali Facka (dawniej 
Frimmel) przy moście Podgórskim. Program nroz 
maicony: tombola, kotylion i t. d. Stroje wie 
czorowe. W stęp 1 K.

Spoczynek niedzielny w piekarniach kra
kowskich. Majstrowie piekarscy coraz bezczel
niej łamią ustawę o spoczynku niedzielnym i ro
botnikom, którzy mają prawo do spoczynku nie
dzielnego od godz. 10 rano do 10 wieczór, każą 
stawać do roboty o godz. 6 wieczór. Wobec sy
stematycznego łamania ustaw przez właścicieli 
piekarń, przypominamy komisarzowi przemysło
wemu obowiązek jego zwiedzania piekarń. Fakty 
łamania spoczynku niedzielnego zaszły w piekar
niach: Mojżesza Finstera (Wolnica 10), Leiba 
Leiblera (Krakowska 43), Hermana Morgenbessera 
(Dietla 65), Józefa Spingarna (Beże Ciało 23).

Lwowskie Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych przygotowało na premium artystyczne

przyjaciół, 'kroczących na ich spotkanie. Dwaj 
żandarmi szli na przodzie, dwaj z tyłu; po
środku szli więźniowie. Wkrótce można było 
ich poznać i oni również zobaczyli swoich 
towarzyszów.

Z całej trójki tylko Borys wyglądał zdro
wo i rzeźko. Szedł on między towarzyszami, 
a wiatr powiewał jego gęstą jasną brodą. 
Twarz jego wyrażała. radość z powodu nie
spodziewanego spotkania, niezachmurzoną tem, 
co to spotkanie oznaczać mogło. Lewszyn 
i Klein byli bardzo bladzi — być może z po
wodu choroby, albo też ze wzruszenia.

Obie grupy przyjaciół stopniowo zbliżały 
się ku sobie, zachowując zewnętrzną oboję
tność. Im bliżej siebie byli, tem ważniej szem 
było ukrycie najmniejszej oznaki wzajemnego 
zainteresowania się. Jedni i drudzy, nie pa
trząc, widzieli i czuli obopólną bliskość.

Zina wstrzymała kroki. Teraz zbliżano się 
bardzo pewoli, a jednak dzieląca ich prze
strzeń zmniejszała się z nadzwyczajną szyb
kością. Aby przedłużyć choć na chwilę go
rącą radość, a jednocześnie palący ból tego 
niemego spotkania, Zina podeszła do ganku 
jakiegoś domu z pozornym zamiarem schro
nienia się od deszczu. Tu przyszła jej do 
głowy szczęśliwa myśl, którą natychmiast 
wprowadziła w czyn.

Podniósłszy rączkę parasolki nad głowę, 
spojrzała na Borysa i zaczęła pukać do drzwi 
z miną gospodyni domu, która wie, iż na nią 
czekają i dlatego nie chce dzwonić.

Andrzej był cokolwiek zdziwiony puka
niem Ziny do obcego mieszkania, ale natych-
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dla członków swoich wspaniałą reprodukcyę je
dnego z najwybitniejszych dzieł mistrza Matejki 
„Zabójstwo Przemysława w r. 1296". Oryginał 
obrazn znajduje się w posiadaniu Muzeum sztu
ki w Zagrzebiu, którego życzliwości zawdzięcza 
Towarzystwo zezwolenie na prawo reprodukcyi 
na premium. Reprodakcya wypadła znakomicie. 
Będzie to jedna z najokazalszych premii, jakie 
wydało dotąd lwowskie Towarzystwo. Okazowe 
egzemplarze premium nadeszły już i są wysta
wione w księgarni Altenberga i na wystawie To
warzystwa. Premie odbierać będą mogli członko
wie w ostatnich dniach stycznia. Kto z poza 
członków pragnąłby nabyć premię, zechce zgło
sić się jak najrychlej pisemnie lnb ustnie de 
kancelaryi Towarzystwa. Udział kosztuje 10 K 
20 h.

Wybory do rady gminnej we Lwowie. Ze
Lwowa donoszą nam: W poniedziałek odbyło się 
siedm zgromadzeń ludowych z porządkiem dzien
nym: Czego żądają socyalni demokraci od rady 
gminnej. Na zgromadzeniach tych przemawiali: 
tow. Diamand, Hadec, Wyrostek, Hausner, Han- 
klewicz, Czaki i W ityk. Na wszystkich zgroma
dzeniach przyjęto następującą rezolucyę:

„Zgromadzenie oświadcza: Uznając w zupeł
ności słuszność żądań, jakie stawia robotnicza 
partya socyalno-demokratyczna do gminy, a jakie 
sformułował lwowski komitet tej partyi w swym 
programie z 1902 r., postanawiamy wziąć czynny 
udział w obecnych wyborach do rady gminnej 
m. Lwowa i poprzeć energicznie kandydatów par
tyi robotniczej".

W e wszystkich zgromadzeniach wzięli robotnicy 
bardzo liczny udział. Zgromadzenia te są począ
tkiem akcyi wyborczej, rozpoczętej prasa naszą 
partyę.

Magistrat lwowski ogłasza: Celem przeprowa
dzenia nowego uzupełniającego wyboru ustępują
cych 50 członków rady miejskiej na okres sze
ścioletni, oraz wyboru 3 radnych, w miejsce 
zmarłych 3 członków rady, a to na okres 3-letni, 
razem tedy 53 członków rady m., sporządaone 
zostały spisy uprawnionych do wyboru i złożone 
będą począwszy od 16 bm. do wolnego każdemu 
członkowi gminy przeglądu codzień od godziny 
9 rano do 1 z połndnia, w ubikaeyach dawniej 
m. muzeum przemysłowego (wejście obok preay- 
dyum magistratu). W terminie 14 dni, t. j. w 
czasie od 16 do 29 bm., wolno przeciw sporzą
dzonym spisom wyborców wnosić reklamacye do 
właściwej komisyi, która je w ciągu 3 dni roz
strzygać będzie.

Wybory rozpisane zostaną na 28 lutego. 
Śmierć Luizy Michel. Telegramy doniosły o 

śmierci Luizy Michel dnia 11 b. m. w Marsylii. 
Już w marcu b. r. uśmiercono ją , tymczasem 
staruszka (liczyła 73 lat) wyzdrowiała i dopiero 
teraz uległa. Urodzona 20 kwietnia 1833, jako 
nieślubne dziecko bogatego szlachcica, otrzymała 
dobre wychowanie i została nauczycielką. Nlo 
chcąc, jako gorliwa republikanka służyć ówcze
snemu królestwu, założyła szkołę prywatną na 
prowincyi, a w r. 1856 w Paryża. Brała gorli
wy udział w agitacyi przeciw cesarstwu napo
leońskiemu, a głównie zakładała stowarzyszenia 
kobiece między robotnicami dzielnicy Montmarte. 
W  dniach komuny należała do komitetu central
nego, wymową swoją wywierała ogromny wpływ 
na bieg wypadków, a w OBtatnich dniach komu
ny brała udział w walce orężnej przeciw woj
skom Thiersa, walczyła na barykadach i dostała 
się do niewoli. Postawiona 16 grudnia 1871 r. 
przed sąd wojenny, jako „dynamitarka i podpa- 
laczka", skazaną została na dożywotnią deporta
c ję  do Kaledonii. W  r. 1880 została na mocy 
ogólnej amnestyi uwolnioną i natychmiast rozpo
częła w Paryżu namiętną agitacyę socyalistyczuą. 
Za udział w manifestacyi przeciw burżuszyjnemu 
rządowi skazaną została w r. 1883 na sześć lat

miast domyślił się, że w tem jest jakiś 
ukryty cel. Rzeczywiście Zina telegrafowała 
coś mężowi w języku więziennym, w któ
rym każda litera miała oznaczoną ilość ude
rzeń.

Zina i Borys umieli czytać podług tego 
alfabetu, dzięki swemu więziennemu do
świadczeniu, z jednaką wprawą wzrokiem i słu
chem, podobnie jak doświadczeni telegrafiści 
czytają depesze w czasie wypnkiwania ich 
przez aparat.

Zina zakomunikowała Borysowi co nastę
puje: „Postarajcie się jeszcze o jedno bada
nie". Zrobiła to tak szybko, że zdążyła skoń
czyć, nim jej przyjaciele przeszli obok domu. 
Lekkie, nieznaczne skinienie głową Borysa 
wskazało, iż zrozumiał i postara się spełnić 
zlecenie.

W tejże chwili drzwi się otworzyły i słu
żąca spytała Zinę, czego sobie życzy.

Zina zwróciła się do niej z zapytaniem, 
czy zastała w domu pułkownika Iwana Pio
trowicza Krutikowa —  wymieniła pierwsze 
lepsze nazwisko, które jej przyszło do gło
wy. Dowiedziawszy się zaś, iż jest to dom 
protopopa Suchanowa i że żaden pułkownik 
Krntikow tu nie mieszka, przeprosiła służącą 
i odeszła.

Więźniowie byli jnż daleko. Zina i  An
drzej wrócili w jak najlepszem usposobienia 
do domu. Teraz byli pewni, że zwłoka nie 
pociągnie za sobą złych następstw.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Kraków, piątek N A P R Z Ó DNr. 13.

więzienia, przesiedziała w nim do roku 1886, a 
PO wypHszczeniu została dalej wierną Bw.ym za 
sadom i brała gorliwy udział w ruchu. W  roku 
1889 wykonał jakiś fanatyk na nią zamach re 
wolwerowy, a mimo dość ciężkiego zranienia 
przemawiała w sądzie za uwolnieniem oskarżo
nego. Ostatnie lata swego życia przepędziła w 
Londynie, a przed kilku laty osiadła w Marsylii. 
Za jej dzielną walkę z obecnym porządkiem spo
łecznym zachowa jej cały międzynarodowy pro- 
łetaryat wdzięczne wspomnienie.

Odezwa socyaldemokratów litewskich do 
rezerwistów. Nadesłano nam egzemplarz ode- 
*Wy litewskiej, wzywającej rezerwistów, aby po
kornie nie szli na rzeź, lecz aby buntowali się 
i jawnie okazywali swą nienawiść caratowi — 
głosząc hasło: „Precz z wojną, precz z caratem!" 
Odezwa przestrzega w końcu rezerwistów, iżby 
nie dali się wciągnąć do ekscesów przeciwko ży
dom, gdyż żydzi są również przez carat gnę 
bieni.

Słowami: „Teguvuoja laisve, ligybe, brolyste! 
(Niech żyje wolność, równość, braterstwo) oraz 
wołaniem: precz z wojną i władzą carską koń 
ozy się ta  odezwa, wydana przez organizacyę po 
nlewiezką.

A ngielski D reyfus. Przed kliku laty zasą
dzono w Londynie na długoletnie więzienie nie
jakiego Adolfa Becka, Szweda, który dopuścił się 
był rzekomo wielu olbrzymich oszustw. W czasie 
odsiadywania przezeń kary okazało się, że oszu
stwa te popełnił kto inny, podobny do Becka, 
j&k dwie krople wody. Wobec tego po długim 
Procesie, spowodowanym „nieomylnością1* sędziów 
angielskich, którzy nie chcieli się przyznać do 
błędu, niewinnie więzionego Szweda uwolniono, 
a jako wynagrodzenie za kilka lat cierpień przy- 
2uano mu sumę 5000 funtów szterlingów (około
130.000 K).

Z Towarzystwa muzycznego komunikują
nam: Koncert H e i n e m a n n a ,  który wystąpi w 
Przyszły piątek, obudził słusznie żywe zajęcie w 
kołach interesujących Bię poważnie muzyką a 
szczególnie w kołach śpiewackich, Heinemann bo
wiem Błynie w środkowej Europie jako znakomi 
ty śpiewak, najwybitniejszy po zmarłym Euge 
niuszu Górze wykonawca ballad. Referencye mu 
zyczne pism sztutgarckich brzmią nadzwyczaj po 
chlebnie dla znakomitego śpiewaka, który część 
programu tamże wykonanego zaprodukuje także 
i o nas.

Kupowanie godności parlamentarnych. „N.
W. Tsgblatt" donosi, radca górniczy Maks Gutt 
mann wytoczył ,Z e it“ proces o obrazę honoru z 
powoda doniesienia tego pisma, jakoby chciał za 
zapłatą 500.000 K zostać członkiem Izby panów.

P ro ces Orłowskiego. Z Wiednia donoszą: 
Prokuratorya tamtejsza wygotowała już uzupeł
nienie do wygotowanego poprzednio aktu oskar
żenia przeciw b. adwokatowi Orłowskiemu. Idzie 
mianowicie o nowy akt oszustwa na szkodę p. 
R w Warszawie.

Ucieczka przed wierzycielami. Z Budapesztu
donoszą; Sensację wywołuje tu  ucieczka hr. P a
wła Szapary z powodu długów. Dzienniki dono- 
az%j że hr. Szspary ożeniony jest z Polką, br. 
Przeździecką, o której mówią, że ma 10 milio
mów majątku, że więc jest dziwnem, iż żona nie 
płaciła dłngów za Szaparego, zwłaszcza, że po- 
życie małżeńskie hrabstwa było dobre.

Napad na pociąg. Z Petersburga donoszą, że 
banda rozbójników obrabowała pociąg’t^warowy ko- 
>ei Jekateryńskiej.

Pogrzeb Crispiego. Z Paler o donoszą: Wczo- 
r^j przed południem nastąpiła w obecności hr. 
Ińrynn, jako zastępcy króla włoskiego, dalej 
konsula niemieckiego w zastępstwie cesarza W il
helma, członków gabinetn i parlamentu, ekshu- 
macya zwłok CriBpiego.

Zwłoki z wielkimi honorami przewieziono do 
tutejszego Panteonu. Po południu odbyło się u- 
roczyste odsłonięcie pomnika. Crispiego.

ZA W IA D O M IEN IA .
Repsrtoar teatru miejskiego w Krakowie.

aoDota: .Cyrano de Bergerac“. komedya w 5 aktach 
Edmunda Rostanda.

-Niedzieia o godz. 3 po południn: „Królowa T atr11. 
V 80(**- 7 wieczorem: „Cyrano de Bergerae", kome- 

aktach Edmunda Rostanda.
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.

łhątek: „Betleem polskie11.
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
_W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00 . Franci
szkanów) dziś od godziny 7%  do 8Va wieczorem: 
Docent dr Ludwik B r u n  er :  „Chemia" (z demon- 
stracyami).

W stowarzyszeniu zawodowem pomocników han
dlowych (Sebastyana 16) dziś o godz. 7%  wieczorem: 
M. T r z a s k a :  „Budowa organizmów11 (z obrazami 
świetlnymi).

— >.Spójnia11, stow. młodzieży postępowej w Kra
kowie. Walne zgromadzenie członków odbędzie się 
w sobotę 14 b. m. o godz. 8 wieczorem w lokalu 
„Związku kobiet11 (Rynek 13) z porządkiem dziennym:
1) Sprawy stowarzyszenia. 2) Odczyt.

G abryełsk i kupuje, sprzedaje i najmuje —  
fortepiany, pianina, harmonie i pianole —  
krajowe i zagraniczne —  nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
Po kapitulacyi Portu Artura.

Tokio, 12 stycznia. Oficerowie japońscy zaję
ci badaniem okrętów w Porcie Artura donoszą, 
je  znaleźli jeszcze trzy krążowniki rosyjskie, o 
których dotąd niewiedziano. Są to krążowniki:

„Gildit", „Razbojnik" i „Zabijaka". Znajdują 
się one w porcie zachodnim i zostały, jak się 
zdaje, przez samych R osjan zatopione. Dalej zna 
leziono trzy torpedowce również zatopione. Jak 
przypuszczają jeszcze dwa torpedowce znajdują 
się w oddaleniu 1000 metrów od ostatnich. Zna
leziono także dwie spalone kanonierki torpedowe.

Tokio, 13 stycznia. Generał Nogi donosi: 
Wczoraj ukończyło się oddawanie Portu Ar
tura. Wydane zostały: 59 stałych fortów, 
546 dział, w tem 54 wielkiego, 191 średnie
go i 321 małego kalibra, 82.670 granatów, 
3000 kilogramów prochu, 35.000 karabinów, 
1900 koni, 4 statki liniowe, oprócz zatopio
nego „Sebastopola", 2 krążowniki, 14 kano- 
nierek i kontrtorpedowców, 10 parowców, 
wreszcie 35 małych parowców, zdolnych do 
użytku po przeprowadzeniu napraw. 

Usposobienie w Rosyl.
Berlin, 13 stycznia. Z Petersburga donoszą: 

Zdziwienie wywołują tn w kołach dworskich cią
głe wiadomości, jakoby Rosya po upadku Portu 
Artura była skłonną do zawarcia pokoju. Car i 
rząd bezwarunkowo chcą dalszego prowadzenia 
wojny. Rosya musi przedewszystkiem zwyciężyć 
na lądzie. Pogłoski, jakoby eskadra Rożdlestwień- 
skiego otrzymała rozkaz do powrotu, Bą bezpod
stawne. Flota ta  zwolni tylko bieg i będzie cze
kać na przybycie trzeciej floty. R >sya jest przy
gotowaną na to, że Japonia zblokuje Władywo- 
stok i właśnie dla tego chce mieć do rozporzą
dzenia silną flotę.

Flota bałtycka.
Suez, 12 stycznia. Dzisiaj rano oczekiwane 

są tu rosyjskie okręty „Oleg", „Izumrud", 
„Dniepr" i „Rion". Trzy rosyjskie torpedowce, 
które stoją w Ism&ilu mają tu również dzisiaj 
przybyć.

Petersburg, 12 Stycznia. Okręt „Kostroma" 
ochotniczej floty rosyjskiej, został jako okręt 
szpitalny wcielony do trzeciej eskadry.

Suez, 12 stycznia. (Reuter). Przybyły tu
taj w dobrym stanie rosyjskie krążowniki 
„01eg“, „Izumrud“, „Rion11 i „Dniepr11. Na 
ich pokładach niema zapasów.

Jeńcy rosyjscy.
Londyn, 12 stycznia. „Standard" donosi z To

kio pod datą 11 b. m. Rosyjscy jeńcy przyby
wają do Nagasaki. Generałowie i admirałowie, 
którzy dostali się do niewoli przewiezieni będą 
do Nagoja. Żołnierze wyglądają dobrze.

T E L E G R A M Y .
Burzliwe posiedzenie rady miejskiej 

we Lwowie.
Lwów, 13 stycznia. Wczoraj odbyło się 

posiedzenie rady miasta, które miało bardzo 
burzliwy początek. Mianowicie radny tow. 
H u d e c  postawił wniosek nagły o wybór ko- 
misyi z 7 członków celem przygotowania 
projektu m i e j s k i e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  
a w razie, gdyby nagłości nie uchwalono, o 
polecenie prezydyum, aby w drodze regula
minowej przygotowało do trzech miesięcy re
formę wyborczą w duchu p o w s z e c h n e g o  
g ł o s o w a n i a .

Kiedy nagłość odrzucono 25 głosami prze
ciw 21, powstały na przepełnionych galeryach 
gwałtowne okrzyki: „Hańba11 i tupanie, przy- 
czem rzucono na salę setki kartek z napi
sem: „Jedynem sprawiedliwem i uczciwem 
prawem wyborczem jest powszechne prawo 
głosowania. Lwowska gminna ordynacya wy
borcza jest przyczyną i podwaliną korupcyi, 
panującej w życiu publicznem11. Z galeryi 
poczęto też się zwracać z imiennemi apo
strofami pod adresem poszczególnych radnych, 
a hałas był tak wielki, że wiceprezydent Mi
chalski musiał dwukrotnie zawieszać obrady. 
Wreszcie nastał spokój, gdy demonstranci, 
śpiewając, udali się z ratusza na rynek.

Dr Aszkenazy wniósł głosowanie nad tem, 
by prezydyum wogóle w ciągu trzech miesięcy 
przedłożyło projekt reformy wyborczej.

Na to odpowiedziano, że sprawa jest już 
przesądzoną. Radny Głąbiński wyjaśniał, iż 
istnieje nieporozumienie, że można być prze
ciw wnioskowi r. Hudeca, bo on z góry na
rzuca (!) powszechne glosowanie, ale można 
być za wnioskiem dra Aszkenazego, który 
żąda tylko projektu reformy wogóle, w ter
minie 3-miesięczuym.

Radny Hudec zgodził się na tę zmianę, a 
radny Ibnatowicz wniósł termin 6-miesięczny 
i w tej formie wniosek uchwalono.

Następnie uchwalono regulamin głosowania 
przy najbliższych wyborach do rady miasta, 
poczem po bardzo namiętnej dyskusyi, w któ
rej brali udział radni Głąbiński, Lisiewicz, 
Aszkenazy i inni, uchwalono żądaną przez 
wydział krajowy zmianę, co do gwarancyi 
przez miasto, dla projektowanej linii kolejo
wej Lwów-Winniki-Podhajce, kwoty 400.000 
koron, niezbędnej dla sfinansowania tego przed
siębiorstwa.

Wybory na Węgrzech.
Jarosław, 12 stycznia. Stojący tu załogą 

40 p. p.? postawiony na stopie wojennej i 
zaopatrzony w ostrą amunicyę, wysłano dzi
siaj do Budapesztu na asystencyę przy wy
borach.

Budapeszt, 12 stycznia. Prezydent mini
strów hr. Tisza rozesłał cyrkularz do wszy
stkich municypiów, w którym zwraca uwagę, 
że ustawa o udziale publicznych urzędników 
w walce wyborczej poddaną została pewnym
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ograniczeniom, jednakże nie jest celem ogra
niczonej ustawy wykluczyć tak cenny żywioł 
społeczeństwa, jakim są urzędnicy, od udzia
łu w życiu konstytucyjnem. Urzędnicy będą 
pouczeni, iż w granicach ustawy będą mo
gli swe konstytucyjne prawo wykonać.

W innym cyrkularzu otrzymują władze 
polecenie zwalczania ustawowymi środkami 
każdego gwałtu i pogróżek, jakieby były u- 
żywane celem powstrzymania wyborców od 
swobodnego wyrażenia swej woli przy odda
waniu głosu.

Budapeszt, 13 stycznia. Ruch wyborczy jest 
w pełnym toku. Dzienniki opozycyjne ostro wy
stępują przeciw Rumunom, których odezwę wy
borczą nazywają zdradą stanu. Rumuni dotąd 
postawili własnych kandydatów w 26 okręgach, 
Serbowie w 9, a Słowacy dotychczas w 5 okrę
gach wyborczych.

W  kilku okręgach przyszło na zgromadzeniach 
wyborczych do bijatyk, przyczem padły strzały. 
W  trzech okręgach wyborczych skonsygnowano 
wojsko.

Traktat handlowy z Niemcami.
Berlin, 13 stycznia. F rakcja konserwatywna 

parlamentu niemieckiego uchwaliła wnieść nastę 
pującą interpelację: Czy kanclerz jest w możno
ści dać wyjaśnienia o obecnym stanie rokowań w 
sprawie traktatu handlowego z Austro-Węgrami, 
jako też wytłomaczyć, co go spowodowało, że nie 
dotrzymał danego w grndniu z. r. przyrzeczenia, 
iż po ponownem zebraniu się parlamentu przed 
łoży traktaty handlowo 1 dlaczego stare traktaty 
nie zostały wypowiedziane.

Budap68Zt, 13 stycznia. Przybyli tu ministro 
wie Gołnchowskl, Gautsch, Byland Rheidt, Cali, 
Kosel, Buąuoy oraz Klein celem konferowania z 
węgierskimi ministrami w sprawie traktatu han
dlowego z Niemcami.

Z zaboru rosyjskiego.
Lwów, 12 styczuia. „Słowo polskie" donosi 

z Warszawy, że akcya w gminach o język pol
ski wstrząsnęła całem społeczeństwem. Akcya ta 
jednak dotychczas nie rozwinęła Bię należycie i 
mało jeszcze stosunkowo do niej gmin przystą
piło, ponieważ mobilizacja porwała tysiące wło
ścian w sile wieku, ludzi przeważnie uświado
mionych, a także dezereya zdziesiątkowała lu
dność. Nadto gubernatorzy stawiają energiczny 
opór przeciw żądanym przez chłopów inowacyom, 
oraz straszą pisarzy i wójtów aresztem i groźbą 
usunięcia z urzędu, jeżeli dopuszczą do uchwa 
lenia żądania urzędowania gminnego w języku 
polskim.

Czertkow wydał okóinik, na mocy którego ję 
zykiem urzędowym w gminach ma być język 
rosyjski, aby w ten sposób dać naczelnikom po
wiatów jakąkolwiek podstawę prawną do sprze
ciwiania się żądaniom włościan. Okólnik ten jest 
jednak nielegalnym, O rozmiarach dstychczaso 
wej akcyi w gminach niema także zupełnie pe
wnych szczegółów. Z kancelaryi generał-guber- 
natora wyszła tylko wiadomość, że dotychczas 
w Królestwie zażądało języka polskiego 47 gmin.

Ruch konstytucyjny w Rosyi. »
Moskwa, 12 stycznia. Wczoraj odbyło się tu 

zgromadzenie „stałej komisyi dla technicznego 
wykształcenia". Na porządku dziennym stała kwe- 
stya technicznego wykształcenia robotników. Prze
wodniczący Masing oświadczył, że wszystkie usi
łowania technicznego wykształcenia robotników, 
spotykają się z utrudnieniami ze strony admini
stracji. Mówca wezwał zebranych, aby jawnie 
wypowiedzieli swe zdanie o technicznem wy
kształceniu robotników. W  wygłoszonych mowach 
wskazywano na to, że kongres dla technicznej
1 przemysłowej ordynacyi, jaki się odbywał w 
styczDiu z. r. nieprawnie zamknięto, albowiem 
jeżeli kilka osób postąpiło przeciw ustawom, to 
należało je pociągnąć do sądowej odpowiedział 
ności.

Między statutami Towarzystwa a jego czyn
nością działa siła, która powstrzymuje szereg 
lodzi o produktywnej pracy i ogromnych kapita
łach, od rynków zbytu. Duchowne i fizyczne siły 
z powodu ciągłego nacisku biurokracji nie mogą 
się rozwinąć. Jedynie przyznanie obywatelskich 
ludzkich praw może złemu zaradzić. Kiedy prze
wodniczący wezwał zgromadzonych, których było 
około 600, aby o przedłożonych sobie kwestyach 
wyrażali swe zdanie, oświadczył jeden z obe
cnych, że wygłoszone dotąd mowy, są tylko czczą 
gadaniną. Coś zupełnie innego opanowuje obecnie 
umysły. Mówca ten zakończył okrzykiem: „PreCZ 
z samodzierżawiem!11 „Niech żyje socyalna 
demokracya11. Na sali rozległy się b u r z l i w e  
o k l a s k i ,  a przewodniczący tylko z trudem zdo
łał przywrócić spokój.

Odessa, 13 stycznia. Tutejsze Towarzy
stwo artystyczno-literackie zostało zamknię
te wskntek przekraczania statutu. Na zgro
madzeniach Towarzystwa, liczącego 15.000 
członków, omawiano sprawy ogólno-pań
stwowe.

Niźny Nowogród, 13 stycznia. Na posiedze
nie jubileuszowe stowarzyszenia nauczycielskiego 
wkroczyła polieya i białą bronią rozpędziła ze
branych.

W  ścisku przyduszouo kilka kobiet, a 10 osób 
zostało ranionych. Prezydent miasta i ziemstwa 
wnieśli skargę do gubernatora na polieyę.

Strejk w Westfalii.
Berlin, 13 stycznia. Strejk w W estfalii roz

szerza Bię. Dzienniki podają liczbę strejkujących 
na  30.000 i wyrażają obawę, że dojdzie ona do
2 00.000. Ceny węgla w całych Niemczech idą 
gwałtownie w górę.

stycznia 1905. 3

Essen, 13 stycznia. Strejk górników rozsze
rzył się wczoraj na 62 szybów. Z ogólnej ilości
51.000 robotników wczoraj strejbowało 36.380.

Essen, 13 Stycznia. Strejk przybiera ogromne 
rozmiary. Jak  obliczają, ilość strejkujących do
tąd wynosi blisko 60 000. Robotnicy żądają pod
wyższenia płac o prawie 20% . W kilku miej
scach wzmocniono posterunki żandarmeryi. W oj
sko stoi w pogotowiu. Poczyniono zarządzenia 
celem ograniczenia względnie nawet wstrzymania 
eksportu węgla.

Strejk nafciarzy w Baku. 
Baku, 12 stycznia. Ostatniej nocy spaliło 

się 11 wież wiertniczych. Strejk trw a dalej. 
Parlament francuski.

Paryż, 12 stycznia. W  kołach Izby deputo
wanych sądzą, że skrajna lewica urządzi pod
czas pierwszego przemówienia prezydenta laby 
Doumera demonstracyę przeciw niema.

Sąd o Huil.
Paryż, 13 stycznia. KomiBya śledcza w Bpra- 

wle rybaków z Hnll na wczorajszem posiedzeniu 
przyjęła regulamin dla swych obrad, poczem się 
odroczyła do wtorku. Na tem posiedzeniu będzie 
komisyi przedłożone sprawozdanie o wypadkach, 
które tworzą przedmiot osądzenia komisyi, a któ
re zostaną odczytane na pierwszem publicznem 
posiedzeniu komisyi dnia 19 b. m. Następnie d. 
19 b. m. komisja odroczy się aż do przesłucha
nia świadków, którzy dopiero w tydzień po tent 
publicznem posiedzeniu będą mogli być przesłu
chani.

Paryż, 13 stycznia. Prezydeut Loubat przyjął 
wczoraj admirała Spanua.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
1 / raków. — W  stow. „Postęp11 (ul. Starowiślna 42) 

odbędą się następujące poufne zgromadzenia:
K r a w c ó w  w piątek 13 b. m. o godz. 71/s wie

czorem z porządkiem dziennym: Krawiecka Kasa 
chorych. Towarzysze i towarzyszki, jawcie się jak 
najliczniej!

K u f e r k a r z y  w sobotę 14 b. m. o godz. 5% po 
południa.

P i e k a r z y  w sobotę 14 b m.. o godz. 11 przed 
południem.

M a l a r z y  w niedzielę 15 b. m. o godz. 6 wie
czorem.

C h o l e w k a r z y  w poniedziałek 16 b. m. o godz. 
8 wieczorem.
K raków. — W niedzielę 22 b. m. o godz. 10 rano 

odbędzie się w Związku stow. rob.. Mały Rynek 6, 
zgromadzenie przedwyborcze robotników stolarskich. 
Orzem yśl. — Konstytuujące zgromadzenie stowa- 
* rzyszenia „Związku kobiet" odbędzie się w nie
dzielę 15 b. m. o godz. 4 po połnd iu w sali Towa
rzystwa muzycznego (magistrat, II. p.), na które imie
niem założycieli zaprasza Marya Schiffler.

Przemyśl. — Konstytuujące zgromadzenie członków 
nowo założonego stowarzyszenia „Chór robotni

czy11 odbędzie się w poniedziałek 16 b. m. o godz. 7 
wieczorem w sali stowarzyszeń robotniczych przy ul. 
Dobromilskiej 15.

Przemyśl. — Walne zgromadzenie członków zawo
dowego stowarzyszenia robotników budowlanych 

odbędzie się w niedzielę 15 b. m. w południe w sali 
stowarzyszeń robotniczych.
P rzemyśl. — Chór robotniczy urządza pierwszy wie

czór karnawałowy z tańcami, kotylionem i tom- 
bolą w niedzielę 15 b. m. w sali stowarzyszeń robo
tniczych przy ul. Dobromilskiej 15. Wstęp dla męż
czyzn 80 h, dla pań wolny.
S tryj. — Baczność Towarzysze! Dziś, w piątek, 

punktualnie o godz. 8 wieczorem w sali stow. 
rob. „Znicz" wygłosi p. Reinhold, słuchacz filozofii, 
odczyt p. t. „Tkacze" Hauptmanna i ich tło history
czne. Po odczycie odbędzie się poufne zebranie par
tyjne. Udział w tem zebraniu będą mogli brać tylko 
oi towarzysze, którzy wykażą się kartą legitymacyjną 
partyjną.
S tryj. — W piątek 20 b. m. punktualnie o godz. 

8 wieczorem wygłosi w sali stow. rob. „Znicz" 
p. Erd, słuchacz praw, odczyt p. t. „Historya kon- 
stytucyi w Austryi".

Lwów. — W sobotę 14 b. m. o godz. 3 po południu 
odbędzie się w lokalu „Briiderlichkeit" (ul. Bei- 

zera 2) poufne zgromadzenie z porządkiem dzień 
nym: 1) Wybór członka do komitetu żydowskiego.
2) Wnioski.

W sobotę 14 b. m. o godz. 11 przed południem 
wybór członka do komitetu żydowskiego w stowarzy
szenia stolarzy.

W iedeń. — Stow. „Siła" urządza w niedzielę 22 
b. m. przedstawienie amatorskie w sali „zur 

sobonen Schaferin", VI. Gnmpendorferstrasse 101, ode
graną będzie komedyo opera w 1 akcie p. t. „Komi
niarz i młynarz czyli zawalenie się wieży". Na za
kończenie tańce. Początek o godz. 71/2 wieczorem. 
Karta wcześniej nabyta 50 h, przy kasie 70 h.

N A D ESŁA N E .
(Za dział ten redakeya nie odpowiada.)

Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 

dodać do 12 fotografij gabinetowych po
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 

oprawie c a ł k i e m  b e z p ł a t n i e

Atelier „Kamera'1 naprzeciw hotelu Royal
Wykonanie pod każdym względem wykwintne.

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych
Dr Zygmunt Steuermark

powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy 
św. Jana I. 2 (róg linii A-B) codziennie 

od godz. 10 do II przed południem 
I od 2—4  po południu.

Parowa fabryka wódek i rumów
krajowych

R. Marczyńskiego, Zwierzyniec-Kraków, Pałac
zwraca uwagę Szan. P. T. Publiczności na

drugą Probiernię przy O  O  
ulicy Floryańskiej Nr.
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Za treść ogłoszeń Redakcya me przyjmpje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
Priez Wysokie ok. Namiestnisęwe 

koncesjonowano

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięc im  (d w o rzec )
sprzedaje bilety okrętowi

do Ameryki
I., H. 1 m . klasy dla paroetatkśw 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa 
dla kolei północno-amerykaśakloh 

we wszystkioh kierunkach. 
Cany ściśle wedle taryf okrę

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE <• KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie,

Prospekty damo i a płatnia.

L. 1230/04 akc.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Krakowa ma do w yd z ie rżaw ien ia  pod przystępnymi 

warunkami b. zak ład  kon tnm aoyjny w  P rą d n ik a  B ia ły m  oddalony 
niespełna kilometr od miasta.

Zakład kontumacyjny składa się z kilku budynków administracyjnych 
i mieszkalnych, stajen, rzeźni, domu maszynowego i obejmuje przeszło 20 mórg 
gruntu.  _

Zakład połączony jest torem przemysłowym ze stacyą kolejową Kraków 
i linią kolei północnej.

Obok zakładu jest jeszcze około 8 mórg gruntu ornego, które mogą być 
wraz z zakładem lub osobno wydzierżawione.

Zakład kontumacyjny nadaje się na pomieszczenie lub przysposobienie na 
zakład przemysłowy jak: na fabrykę betonów, na zakład gospodarczy, jak tu- 
czaraię nierogaoizny, na magazyny i t. p.

Chęć wydzierżawienia zakładu mający, zechcą się zgłosić do Administracyi 
akcyzy przy ul. Kopernika L. 1, która udziela bliższych wyjaśnień w sprawie 
dzierżawy w godzinach przedpołudniowych od 9—12-tej i po południowych od 
5—7-mej i przyjmuje zarówno ustne jak i pisemne oferty do dnia 30 stycznia 
1905 r. włącznie.

Kraków, dnia 9-go stycznia 1905 r.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
Prezydent miasta: 

w z. C hiliński.

<§>
Należy uważać 

u  markę fabryczną

Maszyny do szycia
Singer Co. Tow. akcyj‘ne maszyn do szycia.

IMIE

U
.SINGER JEST D li MASZYN 

^ = 0 0  SZYCIA
skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza fabryka zjednała przez 
50-letnią sumienną działalność— najlepszą gwarancyą wyborowego 
materyału i wzorowej konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla 
którego wiele innych fabryk i firm, trudniących się sprzedażą ma
szyn do szycia, usiłuje sprzedawać maszyny do szycia pod wpro- 
wadzonemi przez nas oznakami, naprzykład: , .G e n tr a l-B o b b in “ 
a nawet pod nazwiskiem „ S in g e r 11. — Nie należy zatem p o z w o 
l i ć  się tem w błąd wprowadzać, przy kupnie zaś maszyny dc 
szycia z a p y t a ć  s i ę  w p r o s t ,  czy takowa pochodzi od n a s z e j  

f i r m y  i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

SINGER COMP.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia

r * a  j / ń \ / \ /  ■ U l. S z p i t a l n a  4 0  naprzeciw teatru miejskiego, 
— — - 4  K a z i m i e r z ,  u l i c a  W o l n i e  a .
Filie w Zacho- Tarnów : ulica K rakow ska 4/5.
dnie? Galicvi- Rzesz° w: Trzeciego Maja 5.

J y  * Nowy Sącz: ulica Jagiellońska.
493 C hrzanów : Rynek.

U
o
CONaturalne wino c zer w o n e

WyfyczM zAs/ąps/wo w Peprezentacyi &zcża
rny Krondorfekiej*

K r a k ó w  * G r o d z k a  4 8 *

Polecamy także specyalne wino dla diabetyków.

Centralne Biuro Spedycyjne i Kantor Wymiany
MAKSYMIUANA HAUBENSTOCKA 
Kraków, ul. Floryańska 1. 23

przewozi meble nowymi c. k. patent, wozami. 
Spedycya wszelkiego rodzaju.

Ekspedycya pakunków podróżnych. - Wymiana pieniędzy.
Sprzedaż i bezp łatna r e w i z y a  losów . — U d ziela  in form acyi po
dróżnym  i dostarcza  b ile ty  kolejow e, okrężne i kom binacyjne.

Ceny o połowę niższe, aniżeli nor
malne, 5-cio letnia gwa-

«rancya, Singera maszyna 
do szycia familijna 46 
kor. Ringschiff 75 kor. 
Centroszpulkowa 90 kor.

Medjnm 60 kor.
Dla krawców i szewców 

Singera 70 kor. W ysyłka za nadesł. 
14 K zadatku, a reszta za pobraniem.

m . r u ;n d b a k i n
Wien IX/1, Liechtensteinstrasse^ Nr. 23. 
UWAGA: Dla usunięcia wszelkich wątpli
wości co do jakości, obowiązuję się za każdą 
nieodpowiednią maszynę zwrócić pieniądze 

po odtrąceniu kosztów transportu.

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kapuje i sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3Vb ° / o  asygnaty
kasowe

przyjmuje wkładki na ksią
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o 
we* do przechowania, udziela z a l i 
c z k i  na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdaoh kra

jowych i zagranicznych. 21

O ZD O BA  DLA KAŻDEGO  P O K O JU !  Z powodu zwi
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy
wanów ściennych 
i 11.000 dywani
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

Dywan 
ścienny
s z n e lk o w y

obnstron. jedna- 
Ikowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 2C0 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, 'wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką

posłać H i po z łr. 2-50. KM ____ _ _ _ _ _
Szczególniej polecenia godny do [wilgotnych pokoi, ponieważ/dywan  ̂jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje. l i ® ''
P ięk n e d y w a n ik i przed łó żk a  ty lk o  7 0  ct. sztu k a

Pierwszy“morawski eksportowy d o m | towarowy/
J U L I U S  HO iTASCH , G Ó D IN G~Nr. 34 (Wprawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień* znajduje się u/mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 16

poleca 
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

G łów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Do

Ameryki!
jakoteż do innych zamorskich krajów przeprawia najtaniej

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr. 15.
fiWF" Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 

agentów okrętowych.

M. Mubowshi
w Krakowie

K a n to r: ul. K a n o n ic z n a  16.

Magazyny 
w  K ra k o w ie , S u k ie n n ic e  2 6 ,2 7  

w e  L w o w ie , P la c  M ary ack i
Ma zaszczyt polecić wyroby z chiń
skiego srebra, platerowane, bronzowe 

i z prawdziwego srebra. 617

Proszę żądać
darmo I oplatnie mój

bogato ilustrowany 
cennik, zawierająoy 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobryoh i 
tauich zegarków, przed
miotów złotych sre
brnych I muzycznych.

Hsnns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Ciechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Wysoki poboczny 
dochód

dla każdego stanu osób, posiada
jących liczne znajomości. 

Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 
do działu inseratowego firmy

Beyer i Co. Mannheim, (Baden).
663

sraczki śluhite ziole najtaniej
i za grawirowanie tychże nio nie liczy
S. Zołd&nl, jubiler, Kraków
ulica Mikołajska L. 28 . 468

Wielki wybór! Niskie cenyI

Baczność! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Józef Śolc w Nactiod w

poleca do tegorocznego sezonu, po b»' 
jecznie tanich cenach swój, bogato za-" 
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. T40, zwła' 
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t.d. Przesyłki począwszy od 10 złr- 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe „ L E  G  R I F  F  O  N “

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorciuka w Krakowie, Telefon Nr. 510).


